Razem w proteście przeciwko polityce edukacyjnej rządu...


17 marca b.r. odbyła się w Warszawie zapowiadana od kilku miesięcy manifestacja pracowników oświaty, członków Związku Nauczycielstwa Polskiego. Związku, który od ponad 100 lat stoi na straży dobrego imienia polskiej szkoły, właściwego poziomu edukacji najmłodszego pokolenia Polaków oraz broni praw pracowniczych nauczycieli, dodajmy najgorzej opłacanych ze wszystkich krajów Unii Europejskiej. Szumne i wzniosłe hasła władzy spod znaku prawa                 i sprawiedliwości dawały nam nadzieję na to, że ranga polskiej edukacji i pozycja jej pracowników ulęgną zdecydowanej poprawie, ale powierzenie stanowiska ministra edukacji narodowej Romanowi Giertychowi wkrótce pokazało, że nadzieje te okazały się bezpodstawne. Zamiast rzetelnej naprawy systemu edukacji rozpoczęła się akcja ideologizacji i indoktrynacji oświaty                w myśl haseł partii, z której wywodzi się minister. Zapowiedzi 7% podwyżki płac dla nauczycieli oraz ulepszania systemu edukacji przekształciły się w pozorowane działania, które pan minister kolejno serwował jako rzekomy program naprawczy: amnestia maturalna, mundurki dla uczniów, „jedynie słuszny” program wychowawczy, jeden podręcznik, negatywna selekcja uczniów                     i nauczycieli. Krótko mówiąc, zamiast przemyślanego, uzgodnionego z partnerami społecznymi programu ulepszenia systemu edukacji szereg pospiesznych, niewnoszących istotnych rozwiązań decyzji, jak gąbka nasączonych ideologią macierzystej partii pierwszego nauczyciela RP.


Właśnie przeciwko „psuciu polskiej oświaty” oraz braku działań rządu RP w zakresie praw pracowniczych nauczycieli, w tym systemu emerytalnego, około 12 tysięcy członków                             i sympatyków ZNP w strugach deszczu i przejmującym chłodzie przemaszerowało ulicami Warszawy, przy których znajdują się najważniejsze instytucje państwowe: Urząd Rady Ministrów, siedziba MEN oraz Parlamentu. Kilkunastotysięczna grupa manifestujących przerosła oczekiwania organizatora – Zarządu Głównego ZNP, o czym z satysfakcją mówił prezes ZNP Sławomir Broniarz, dziękując uczestnikom akcji. Wśród manifestujących była także ponad 560-osobowa grupa związkowców z Podkarpacia. Przybyli ze wszystkich jego rejonów, również z najbardziej oddalonych od stolicy powiatów bieszczadzkich. Dzięki zaangażowaniu prezesa OP Stanisława Kłaka oraz członków Sekretariatu ZOP, odpowiedzialnych za rejony związkowe, przyjechali                w swój wolny od pracy dzień bezinteresownie, nie za 25 złotych, jak Polska mogła usłyszeć od wiceministra Orzechowskiego, by swoją obecnością okazać sprzeciw wobec działań ministra edukacji i braku dialogu rządu ze Związkiem Nauczycielstwa Polskiego oraz kilkoma innymi związkami zrzeszającymi nauczycieli. Podążali w pokojowym marszu z  czarnymi i związkowymi flagami; transparentami, na których można było przeczytać hasła: „Zero tolerancji dla ministra”, „Chcemy edukacji bez indoktrynacji”czy „Gdzie są nasze pomostówki?”; niosąc trąbki i szkolne dzwonki. Polska inteligencja, która nie zabiera ze sobą na manifestację metalowych przedmiotów, kamieni, opon do spalenia na ulicach; która nie niszczy fasad budynków rządowych, jak górnicza Solidarność czy rolnicza Samoobrona. Polska inteligencja, przed którą zamknięty na głucho gmach MEN przy AL. Szucha otoczono szczelnym kordonem zmilitaryzowanych oddziałów Policji!        Polska inteligencja, od której petycję do premiera rządu RP odebrała niska rangą urzędniczka, dyrektorka Biura Informacji i Promocji MEN. Do manifestujących wyszedł jedynie wicemarszałek Sejmu RP Wojciech Olejniczak, ale przecież nie o to spotkanie chodziło manifestującym, gdyż jego stosunek do postulatów ZNP jest powszechnie znany. Czy to ignorancja, czy lęk przed polskimi nauczycielami nakazał przedstawicielom polskiej władzy pozostać poza zamkniętymi drzwiami?

Panie Premierze, Panie Ministrze, po cóż ten policyjny kordon? Czyżby władza „IV RP” obawiała się, że będziemy strzelać do niej z kredy szkolnej?! Czy tak w imię miłości bliźniego chrześcijańscy przywódcy naszego narodu witają swoich byłych nauczycieli i całe rzesze młodych pracowników polskiej edukacji, urodzonych w czasach nowej rzeczywistości ustrojowej,                               a porównywanych do uczestników komunistycznych pochodów wędrujących „za kieliszek wódki”?

Wielki to zaiste wstyd i hańba równie wielka! I wcale w tym miejscu nie jest odpowiednie powiedzenie: „taką mamy władzę, na jaką sobie zasłużyliśmy”. Myśmy na taką nie zasłużyli. Pracowaliśmy i pracujemy uczciwie, nieustannie doskonaląc swoje  kwalifikacje, poświęcając czas    i zdrowie wychowywaniu młodego pokolenia Polaków, a w zamian otrzymujemy pensje daleko odbiegające od światowych standardów oraz szereg pomówień i pogardy pod naszym adresem.

Nie możemy się na to zgodzić. Powiedzieliśmy „a”, powiemy również „b”. Będziemy strajkować, jeśli postawa władzy nie ulegnie zmianie. „To nie tak miało być, zupełnie nie tak” – Panowie Władzo!

                                                                                                                                Elżbieta Różycka

